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Z D A R Z E N I E  P R A W D Z I W E .

Stałość, z jaką T u rcy  dochow ują przysięgi, 
je s tjtd n em  z najcelniejszych znamion w na­
rodow ym  ich charakterze; a chociaż nie­
kiedy zdarzają się wyjątki —  jaktc zwykle 
hywa przy każdem prawidle, od  w oli ludz­
kiej zawisłem — jednakże są one tak rzadkie, 
iż poczciw ość i rzetelność tu reck a , nawet 
u n ieprzyjaciół ich w przysłow ie przeszła. 
Jeżeli Turek komu wsparcie lub obronę przy­
rzeknie, można być pew nym , iż na wszelki 
przypadek przyrzeczenia  sw ego św ięcie 
dotrzym a; jeże li zaś na kim zem ścić się 
postanowi, tej zemsty niezaw odnie dokona, 
chociażby przeto miał zadać sercu swemu 
cios najboleśniejszy. Następujący traiczny 
Wypadek, który podczas m ego pobytu w Le- 
vvancie się w ydarzył, m oże służyć za dow ód  
stwierdzający m oję uwagę.

Jednego razu w ypadło mi jechać z Kon­
stantynopola do Saloniki; puściłem się w ięc 
podług tureckiego zw yczaju  w pudróż konno, 
i miałem tylko -przy sobie jednego Tatara. 
Zaopatrzony byłem  listem w ierzytelnym  do 
M ustafy , baszy w  S a lon ice , który miał 
u W ielkiej Porty w ysokie poważanie i by ł 
°sobistym przyjacielem  Sułtana. Drugi list 
w iozłem  od ormiańskiego bankiera w  K on­
stantynopolu do pew nego bogatego O nnia- 
^rna, mieszkającego w M elniku , małem mia- 
°teczku przy guścińcu ku Salonice; albowiem  
Dcuuanie w Turcy  i są najużyteczniejszą 

Cisą ludzi, w  których ręku całe kupiectw o 
Uaju tego spoczywa, i do których obcy  p o- 
tozny najskuteczniej udać się może.

Przybyw szy do M eln ika, udałem się na­
tychmiast do Ormianina nazwiskiem Paskala; 
z razu wzbraniano mi w stępu , ale gdym  
ośw iadczy ł, że mam do n iego list z p o ­
leceniem , w prow adzono mnie do komnaty. 
W szed łszy , zastałem człowieka podeszłego 
w iekn , bardzo przyjem nej pow ierzch ow n o­
ści, ale na twarzy jeg o  widać by ło  troskę i 
smutek, a nawet rzecby można, że go jakaś 
w ew nątrz zgryzota dręczyła, tak dalece, iż  
wpadłem  na dom ysł, ażali się w  doinu je g o  
jakieś nieszczęście nie w ydarzyło. Z teg o  
pow odu  prosiłem  go o przebaczenie, żem  
tak natrętnie w niedogodną mu p orę  do­
magał się wstępu. ^Domysły wćpana maja 
poczęśc ’ tylko prawdę za sob ą ,« odrzek ł 
mi z azyjatycką krótkością. »Dzięki W szech­
m ocnem u , rodzinie m ojej nie w ydarzył się 
iaden przypadek, ale ju tro  ma zginąć naj­
szczerszy mój przyjaciel.*

O dpow iedź ta zm ierzała do obudzenia 
w e mnie ciekaw ości; starałem się w ięc  po­
zornie tak wielki okazać udział w  jeg o  smu­
tku, iż nimeśmy się rozstali, Paskal opow ie­
dział mi wszystkie szczegóły  wypadku, który 
tali m ocno go dotknął. Są one r.astępujfkce.

»Przeszłego roku w  miesiącu styczniu , 
kilku podróżnych kupców  jadących z M e l-  
nika do Saloniki, znalazło w  niejakiem od­
daleniu od tego pierw szego miejsca dw óch  
zam ordowanych lu dzi; jed en  z nich b y ł 
w idocznie z w yższego stanu, a drugi Tata- 
r z y n , sługa jego . Pierw szy b y ł ugodzony  
kulą w  serce, drugi zaś, poczciw y  Tatarzyn, 
który jak się zdaje , bron ił sw ojego pana i 
odw racał od niego zamach śm iertem y, b y ł 
przeszyty jataganem. Ciała ich by ły  zupełn ie  
z szat obnażone i tylko fez i spodnie zn a -
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le z io n o ; nawet icli K onie, które samopas 
po stepie biegały, b y ły  z ju k ów  ogołocone. 
Jeden z lm p có w , w ziąw szy ten wypadek 
pod rozw a gę , z w r ó c ił  się do sw oich towa­
rzyszy i r z e k ł: »Jezeh się w  dalszą podróż 
p u ścim y , m oże na nas spaść podejrzen ie, 
żeśmy tych tu ludzi pozabijali; dla tego 
w olim y raczej zabrać pom ordow anych, w ró ­
cić do Melnika i donieść zwierzchnikom  
o popełn ionej zbrodni.a

Podróżni pojm awszy konie i w łożyw szy  
na nie zab itych , w rócili z tą krwawą zd o ­
byczą do M elnika. Poczem  gdy przed agą 
cały wypadek opow iedzieli, zaniesiono tru­
p ów  do g łów nego m eczetu, w  nadziei, że 
tam przecież  od  kogoś poznanemi być mogą.

Przypadek zdarzył, iż tegoż samego dnia 
miał przy jechać M ustafa, basza z Saloniki, 
do M elnika; z któregoto pow odu za nim aga 
skuteczne środki do odkrycia zabójców  
przedsięw ziął, w przód oczekiw ał przybycia 
baszy. Skoro tenże w  bram ę M elnicką w je ­
chał, już  straszliwa wieść o zabójstwie do­
szła uszu je g o  ; ale też nic w ięcej, albowiem  
donosiciele nie m ogli mu ani wym ienić na­
zwisk, ani go zawiadom ić o  bliższych oko­
licznościach ; tyle się tylko z pewnością do­
w iedzia ł, że dw óch  zabitych lndzi do m e­
czetu wniesiono. Mustafa zw rócił natych­
miast sw ego konia lm  temu m iejscu, zsiadł 
przed bramą i w szedł z całym swoim 
pocztem  do św iętego gmachu.

Po środku świątyni, na rościelonych dywa­
nach, jakich T urcy  podczas m odlitw y zw ykle 
u żyw a ja , leżało z odkrytą twarzą dw óch 
zabitych, obrócon ych  nogami ku W schodowi. 
Mustafa, chcąc się im z blizna przypatrzyć, 
przystępuje i uklelta; ale zaledw ie na nich  
spojrza ł, już  w ydał krzyls boleści i prze­
strachu. R ozpacz odebrała mu zm ysły , za­
czął solue rw ać w łosy z b rod y , rzu cił się 
płazem  na z iem ię , i przez długu czas wal­
cząc z żalem i boleścią, leżał jakby na p ó ł 
um arły. P o  chw ili m ilczenia, którego żaden 
z obecnych przeryw ać się nie w a ży ł, p o ­
wstał o własnej sile ; twarz jego  była blada, 
spokojna, ale surowa i jakieś okropne, n ie­
złom ne postanowienie oznaczająca.Stał przez 
chw ilę jakby w osłupieniu. Poczćin  przystą­
piw szy jeszcze  raz do zabitych, ujął jednego 
z nich za rękę i podniósłszy ją ku niebu,

zaw ołał z głębokiem  uczuciem  uroczyście : 
» 0 ,  Saidzie M oham ecie! Gdyś m ię w  za* 
bałkańskich wąwozach od w ym ierzonego 
grotu nieprzyjaciół, swoją piersią zasłonił, 
w ow ej chw ili przysiągłem , iż cię jak brata 
serdecznie kochać będę ; a teraz przysięgam 
ci na Ałlę i św iętego proroka jego , iż dotąd 
się w  żalu i boleści nie uspokoję, aż pokąd 
tw ojej śm ierci na zabójcy okropnie się nie 
pom szczę! Nigdzie on się przede inna nie 
skryje; ścigać go będę p c  wszystkich, naj­
skrytszych i najdalszych Kończynach ziemi, 
abym krew jego, w  pojednanie tw ojej, stru­
m ieniem  w y toczy ł; aby m u zgłodniałe sępy 
źrenice ócz jeg o  w ybierały, aby poćw ierto - 
wanem  ciałem jego  ltrw ożerczy szakal go­
rący g łód  swój nakarmił, aby niepogrzebane 
kości je g o , od  wszystkich w iatrów  nieba 
zbielałe, jako pamiątka zemsty, po piaszczy­
stych polach się walały! A jeżeli ci, o bracie 
m ój Saidzie, nie dotrzymam tćj uroczystej 
przysięgi, niechże dusza moja razem  z duszą 
tego zbrodniarza w otchłań Eblisu leci —  
niechże na grób ojca m ego hańba i sro- 
inota spadnie! P rzysiągłem !«

T o  rzekłszy spojrzał raz jeszcze  na zwłokt 
tego męża, do którego serce jeg o  tak m ocno 
by ło  przyw iązane, i w' tow arzystw ie swego 
orszaku w yszedł z m eczetu.

N ajpierwszem  staraniem jeg o  b y ło  użyć 
wszelkich środków  do odkrycia s p r a w c ó w  
tej zbrodni, i przvrzek ł temu dwadzieścia 
ki es złota w  n a g rod ę , ktoby ich wynalazł 
lub o  nich doniósł. U czyniw szy zadość tćj 
p ow in n ośc i, udał się do dom u Sereskiego., 
pew nego bogatego G reczyn a , u którego 
podczas swoich odw idzin w  M elniku zw ykło 
miał pom ieszkanie; tam zamknąwszy się 
w  sw ych pok o jach , oddawał się przez trzy 
dni i trzy nocy  najszczćrszem u żalowi.

W krótce rozeszła się pogłoska po ca ły ”1 
M eln iku , iż zabitym jest Said M oliam et, 
najszczerszy przyjaciel haszy, iż p rócz  de­
peszy od W ielkiej Porty w ióz ł z sobą 600,000 
plastrów skarbowych pieniędzy do Saloniki- 
P o południu  przed okropną śmiercią swoją 
przyby ł do M eln ika ; lulku mieszkańców 
tegoż miasta w idziało go wr publicznej łaźni, 
a ztamląd udał się by ł do m eczetu » a 
m odlitw ę. D om yśliw auo się , iż został na'  
padniętym  przez zbójców  albańskich, którzy
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łoirując w  okolicy  Saloniki, taki wielki po ­
strach nu podróżnych  tureckich rz u c il i , iż 
chociaż przeznaczenie jest ich w iary zasadą, 
nie w ielu  z nich bez m ocnego konw oju od­
w ażyło się puścić tym gościńcem , na którym 
się rozboje  w ydarzały. D orozum iew ano się 
także, iż A lbańczykowie mieli swych szpie­
gów w  m ieście, którzy yn  potajemnie o p rz y - 
jeżdzie m ajętnych podróżnych  donosili.

Gdy Sereski, Greezyn, w szedł do pokoju 
M ustafy , zapytyw ał go tenże jakie środki 
zdają się mu być najstosowniejsze do od­
krycia zbrodniarzy i oddania ich w  ręce  
Sprawiedliwości. Sereski zgadzał się zupełnie 
ze zdaniem M ustafy i razem z nim z ło ­
rzeczy ł z b ó jc y , który się w ażył targnąć 
przeklętą rękę na tak drogie życie zacnego, 
cnotliw ego Saida Moliameta.

»Nie m aszże, o baszo! jeszcze  drugiego 
przyjaciela?* rzek ł, »i n ie jestże  twój sługa 
Sereski tym przyjacielem ? Dla te g o , uspo­
kój s ię ; nie płacz za tym, którego d oży cia  
przyw ołać już nie można.*

»Praw dę mów isz Sereski,* odrzekł basza; 
'•jestem przekonany, że jesteś m oim  przy­
jacielem , i że chętnie przelałbyś krew  sw o­
je  za m nie; ale pokąd ja na zabójcy ze­
msty m ojej nie w y w rę , potąd nawet przy 
jaźń twoja ku mnie miłą mi być nie może. 
Gdybyś ty śmiercią jog o  b y ł zginął, w iedz 
0 tein, iżbym  rów n ie  płakał nad twoim  zgo­
nem, rów n ie  byłbym  sobie życzy ł pom ścić 
się śm ierci tw ojej. Dla tego Sereski nie 
przyganiaj m. żalu m o je g o , lecz wspieraj 
mnie swą rad ą , aby zbójcy  nie uszli w y­
roku , który na nich wyc.alem.*

»Niech i tak będzie ,*  odrzekł G reezyn, 
poczern pokłon iw szy się n iz k o , odszedł i 
zostawił baszę nieutulonego w  żal#, samego 
w  pokoju.

Podczas gdy Mustafa jed yn ie  męszczes- 
tiyin zgonem  s w  ojego przyjaciela zadumany, 
* na wszystkie zew nętrzne przedm ioty nie­
czuły, samotnie na w ezgłow iach  spoczyw ał; 
ndw ijasie u drzw i komnaty zasłona, a czaro­
dziejska postać z koszem w ręku, nąpełnio- 
fiym kwiatami, i jedw abnym , haftowanym 
szalem pokrytym  , wsuwa się do sypialni, 
^yłato Irena , córka jedynaczka Sereskiego, 
która wdziękami i przyjem nością swą już 
dawno życzliw ość baszy sobie zjednała.

Przed siedmią laty b y ł on gościem G reczyno 
którego źonaEsena narodzenie się tej córki 
życiem  swoim opłaciła. Od tej chw ili p rzv - 
w .ązanie baszy tak do ojca jak tez i do  córki 
do tego się w zm ogła  stopn ia , iż m e raz 
Sereskiemu ośw iadcza ł, Łe jeź lib y  prze­
znaczenie Irenę pozbaw iło  ojca , natenczas 
on przyjm ie ją  za dziecię i drugim ojcem  
dla niej się stanie.

W m ilczeniu siadła dziewczynka przy no­
gach haszy i zaczęła układać kw iaty; lecz 
postrzegłszy po chw ili, że basza bynajm m ćj 
na nią nie uważa, ujęła g o  za rękę i patrząc 
mu w  oczy rzekła: »Buszo, jeżeli się do m nie 
tak jak zw ykle uśmiechniesz, dam ci najpięk­
niejsze r ć ż e , jakie mam w tym koszyku.* 

»\cli, nacoż mi tw oje przydadzą się róże, 
d z ie c ię , gdy m oje serca cierniem  boleśnie 
zranione I*

»L)am ci w ięc  skuteczne cza ry , któremi 
tw oje  boleść u leczy sz ,« odrzekła dziew ­
czynka wyjm ując amulety z zanadrza.

»Zatrzymaj dla siebie róże  i am ulety , 
Ireno,* odrzekł basza, »i zostaw mnie same­
g o , ho serce m oje nader zasm ucone, aby 
w  tej chwili do tw ojej prośby przychylić 
się mogło.*

»Nie, nie oddalę się ztąd,« odrzekła dziew ­
czynka , »bo mój o jc iec  umyślnie prz ysłał 
mnie tu do ciebie. Nie odstąpię cte, aż d o - 
pokąd się do mnie nie uśmiechniesz. Spoj­
rzy j na mnie u p rze jm ie , a ja ci dam m ój 
skarb najdroższy.* T o  rzekłszy zdjęła szal, 
który miała na szyi i rozw inąw szy go, w y­
ję ła  złotą obrączkę, w  której bardzo w ielkićj 
ceny klejnot by ł opraw iony, i pokazując g o  
baszy, rzek ła : »0 to  jest mój skarb najdroż­
szy ; uśmiechniój s ię , a bodzie tw o p n !:< 

Zaledw o że to w iyrzćkla, ju ż  basza w y­
pełn ił je j życzenie, rL  skwapliwośeią p o ­
ch w ycił p ie rśc ień , a jakby zgubna błyska­
wica z groźnej chm ury strzelająca, zajaśniał 
na p osęp n e j, lutej twarzy je g o , uśmiech 
radosny 1 D zićw czyna nie posiadając sie 
7 radości, klasnęła w r ę c e ,  a basza przy­
ciągnąwszy ją  zwolna do siebie , rzek ł do 
niej cichym  głosem : » Ire n o ! od kogo masz 
ten pierścień ?« Irena zacliow ała m ilczenie. 
» M ó w , rozkazuję c i ,« rzekł dalćj.

Irena z pokorną prośbą złożyła Drzed nim 
rączki i rzek ła : »Nie pieluiiem sobie  p o - 
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Stąpiła: flio będzieszże m nie bronił od gniewu 
m ego ojca, jeże li m ój błąd wyznam przed tobą?«

•Będę, przyrzekani ci to, tylko m ów  ptawdę!4
•Będzie tem u dni trzy ,« rzekła dziew czynka, 

.gdym  zrana weszła do komnaty ojca mojego., 
gdzie on zwykle .swoje pieniądze chow a, i zasta­
łam  go, iż właśnie do skrzyneczki jakieś Klejnoty 
wkładał. O jciec postrzegłszy mnie chciał z po­
śpiechem  zamknąć skrzyneczkę, przezco niektóre 
klejnoty na dywan spidły. Jo schyliłam się czem  
predziej i pozbierałam je ;  ale ten piers'cieii, który 
najdalej się potoczył, a ojciec go nie postrzeg ł, 
wzięłam  z soba i schowałam w zanadrze. TerazG C
m e śm iem  m u go zwrócić, bo ojciec m ój jeszcze 
nigdy kradzieży nie przebaczył *

•Nie obawiai się bynajm niej Ireno, duszo mojal* 
rzek ł Mustafa. rJeżeli przed nikitn nie odkryjesz 
tej tajemnicy , gniew twojego ojca nie spadnie 
na ciebie. Zostaw u m nie ten pierścień , ja ci 
dam  za to inny klejnot.4 T o  rzekłszy dał jej 
dyjamentowu spinkę, którą szata jego była spięta, 
o lre u o , tyś m ój smutek zaklęła ; wcisnęłaś pro­
m ień  nadziei dc m ojej duszy; opuść m nie, m oje 
d* iecię, jestem  bardzo uradowany.4

Irena stała się posłuszną woli jego i jak wprzó­
dy przyszła, tak cichutkc teraz się oddaliła.

Zalcdwo Irena z  komnaty wyszła, ju z  Mustafa 
wy jąwszy pierścień, na głou z radością wykrzyknął: 
*A łła  1 K ierim l Bóg jest wielltil Onto pogańskie 
dziecię wybrał za narzędzie, aby przez nie śmierć 
prawowiernego odkrytą i pomszczoną została 1 
Tak, jestto-ten sam pierścień, który Saiaowi Mo- 
ham otowi dałem, gdy m i życie na Bałkanie oca­
l i ł ,  a który przysiąg ł, że się z nim nigdy pokąd 
zyć będzie, nie rozstanie. Klejnot w nim jest nie­
ocenionej wartości; oto jest napis, który ua nim 
w yryć kazałem: »V V.ieczna w d z ię c z  n o ś ć , p r z y ­
ja ź ń  i p r z y w i ą z a n i e  aż do ś m i e r c i ą  Nie 
masz w tern żadnej wątpliwości, pierścień ten do 
Saida Mohameta należy. Ale jałtimże sposobem  
dostał sie w rece Sercskiego.4

T o  myśląc przyLliżywszy Się do firanki u drzwi 
komnaty, klasnął trzykrotnie w -ręco. Służącemu, 
który na ten znak przybył, rozkazał, aby natych­
m iast Seroski przed nim .się stawił.

•Psie pogański !4 zawołał Mustafa ujrzawszy 
przed sobą Greczyna, spowiedź jakim sposobem  
otrzymałeś ten pierścień ?4

Sereski postrzegłszy klejnot w ręku baszy sta- 
nąl jak piorunem rażony. Strach przeszedł członki 
jego . Starając się ukryć wewnętrzną trw ogę, wy­
krzywił rysy twarzy sw ojej; nareszcie wybełknął 
io  oświadczenie , że go nie dawno kupił od nie­
jakiego Albańczyka.

•lltóżto jest ten Albańczyk ? W vm ień mi go,« 
.rzekł łasza, »aby go wynaleźć .i przed oczy m oje 
stawić.*

•O Mustafa I wym ienić gt nie m og ę ; gdvm na­
bywał tan pierścień, przyrzekłem uroczyście, że ni­
gdy nie wydam nazwiska tego, który mi go sprzedał.*

•Kłamiesz, psio niewierny!4 wrzasnął basza i 
błysnął nań iskrzącem okiem  , »pierścień ten na­
leżał do Saida M oham eta, który go m ógł tylko 
z sw ojem  życiem  odstąpić. T y  zostajesz w związku 
z jego m ordercam i. Ale oddaj ich w m oje ręce, 
a przyrzekam , że Ci nawet tak wielką zdraóf 
przebaczę.4

»Coż ci pow iem ?4 od.zekł Sereski urażony; 
•powiedziałem szczerą prawdę i nic więcej nić 
m am do zeznania.«

W  tej chwili rozkazał Mustafa, aby Sereski i 
wszyscy jego służalcy przed kadym byli siawio. 
uymi. Przyszedłszy' do sędziego, opowiedział basza 
okolicznie jakim  sposobem  pierścień Saida M o­
hameta w jego ręce się dostał. Sereski trwał 
uporczywie w sw ojem  zaprzeczaniu, poczem  kady 
kazał mu dać bastonadę. Jakoż wyrok ten był 
w obecności Mustafy przez jego własnych gawas- 
sów (żołnierzy) wykonany. Jednakże męczarnia ta 
nie skłoniła Greczyna do wyznania przewiny. Wik 
się on jak wąż śród bolu , gryzł zcoam i ziem ię, 
az nareszcie zaciętość ducha uległa naturze, wy­
silony okropuą boleścią przytomność zmysłów u - 
tracił. AVtedy rozkazał kady żo łn ierzom , aby go 
chłostać przestali.

Służalcy Sereshiego podpadli podobnież bastu- 
nadzio; kilku z nich wytrzymało karę m c nie ze­
znawszy ; ale jeden n iew oln ik , który dłngi czas 
był pow iw nym  Sereskiego , a na którego w tćj 
chwili kolej przyszła; tak się męczarnią przeraził, 
iż skoro go gawassowie u nóg Mustafy rozciągnęli, 
ju ż  blady i drżący zaw oła ł: » A c h , miłosierdzia 
baszo1 a ja wszystKo w yznam !4

Na rozkaz Mustafy wstrzymano się a wykona­
niem w yroku, a niewolnik zeznał dokładnie, że 
Sereski zabił Saida Mohameta. Popełnił on tę 
zbrodnię w sposób następujący : Sereski miał m i  
pod M elnikiem od strony Konstantynopola ogród 
i kijosk, który prawie codzieu odw iązał, a nie­
kiedy i noc w Bim przepędzał. Dowiedziawszy 
się> że Said Mohaincd przybył do Melnika i przy­
wiózł skarb ze sobą; pos.anowK zabić go, a s arb 
sobie irzyw łaszczyć; aby zaś nie ściągnąć na sie­
bie podejrzenia, udał się jak zwykle do kijosku 
i tam całą noc spędził. Ale nim ieszczo świtać 
zaczęło, pan i niewolnik przebrali s>ę za Albaćr 
czyków i uzbroiwszy się, poszli nu równinę, p izea 
którą z Melnika lvu Salonice gościniec prowadzi; 
tam skryli się w zwaliskach m eczetu , przy któ­
rym  jest krynica, i gdzie zwykle podróżni konie 
napawają. T am  czatując pizez czas niejuki, po­
strzegli Saida Mohameta i jego przewodnika. 
Said przybliżywszy się do m ecze tu , chcąc od­
prawić poranną m od litw ę, rezpost :rł na zum .‘
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dywan i ukląkłszy na nim, nabożeństwu się oddał, 
gdy tymczasem Tatarzyn poił konie przy krynicy. 
T ę  chwilę upatrzył Sereski i przeszył kulą serce 

oboznem u Muzułmanowi. Tatarzyn przestraszony 
ukiem wystrzału, poskoczył ku swemu panu i 

Schwycił konającego w swe ram iona; gdy w tejże 
samej chwili Sereski wypadł z kryjówki, rzucił się 
na Tatara i ugodziwszy jataganem , trupem  go 
pcłozył. Gdy się to działo, w tymże samym czasie 
niewolnik objuczone konio rabował. Zabrawszy 
Wozystkie pieniądze i ogołociwszy pomordowanych 
ze wszystkiego, co tytko przy sobie m ieli, puścili 
konie na p o le , a sami jeszcze przed wschodem 
ułotica wrócili do k ijosku , gdzie cały łup w pod­
ziem nym  sklepu ukryli. Poczem  udali się o zwy­
czajnej godzinie na powrót gościńcem ku Melni- 
kowl i nim jeszcze o zabójstwie pogłoska się 
rozeszła , juz u bramy miasta stanęli. Niewolnik 
ten wyznał także, izto nie pierwsze jest zabójstwo, 
do którego Greczyn należa ł, chociaż przez po­
zorną swoję u czciw ość, nienaganne obyczaje i 
dobroczynność, dotychczas na siebie żadnego po­
dejrzenia nie ściągnął.

Z  zadumieuiem słuchał basza tego zeznania, 
a potem udał się bez zwłoki z kadym na wska­
zane przez niewolnika m ie jsce , gdzie znalazł 
istotnie pod kijoskiem sklep podziem ny , w któ­
rym była ukryta wielka ilość pieniędzy, a między 
temi także skarb Saida Mohanneta , jeszcze nie- 
ruszany i w ałbańskio suknie owinięty, których Sere­
ski i służący jego do wykonania zabójstwa użyli.

Dowody te świadczyły az nadto o zbrodni Sere- 
sltiego. » 0 ,  niegodziwy obłudniku!« zawołał Mu­
stafa b taza , yjaUże się w tobie zawiódłem ! Tyś 
jest len, którego nade wszystkich kochałem, w któ­
rego cnocie po śmierci Salda Mohameta najwięk­
sze zaufanie m iałem I Tyś jest ten , który razem 
ze mną płacząc nad jeg o  zgonem, zemsty niebios 
na zabójcę jego  wzywałeś! T o wezwanie twoje wy- 
sluchanem  zostanie, zginiesz okropną śmiercią, 
chociaż byłeś najm ilszym  przyjacielem  sercu m o­
jem u  ; bo choćby z żalu pękło serce m oje, jednak­
że Mustafa basza me złamie przysięgi swojej 1<

Już noc zapadła nim  do Mclm ka w rócili; ałe 
Mustafa basza nie uspokoił s ię , aż pokąd do wy­
konania sprawiedliwej kary na Ser-eskim i jego spół- 
Winowajcy, potrzebnych środków nie przedsięwzięto.

Do nowszych przez Sułtana Malimuda zapro­
wadzonych odm ian , należy także reform a przy­
nosząca największy zaszczyt jego charakterowi, że 
°grauicza władzę baszów , pod względem  wym ie­
ra n ia  kary śmierci , którato władza wprzódy na­
d a j ą c  życie i majątki obywateli na łakomstwo, 
oowołnoać i przedajność kilku łudzi zaszczyco­
nych niejaką władzą urzęduwą, do okropnych bez-

swiów iiowodem była. Teraz są zaprowadzone 
sądy w Turcy i , a gdy kady wyrok podpisze i o -

głosi, wolno się skazanemu do wyższegr sadu od­
wołać. Seresluem u i spółwinowajcy jego  wymie­
rzono karę podług nowej ustawy , a po zupełnie 
dowiedzionej zbrodni, wypadł na nich wyrok na­
stępujący: »Niewoluik ma być ze świtem duiu 
przed drzwiami swego pana powieszonym. Greczyn 
zaś żywcem  na pal wbitym. Majątek jego ma 
być ua pięć części podzielonym, z których cztćry 
rodzina Saida M oham eta, a piątą własna je g o  
córka otrzyma."

Zaraz po ogłoszeniu wyroku prosił Sereski, aby 
m u woluo było pom ów ić z baszą, utrzymując, i i  
m u jeszcze ma inue zeznanie uczynić. Ale to 
było tyłko udaniem, wiedział bow iem  dokładnie , 
iż inaczej nie byłoby mu wolno stanąć przed 
baszą. Gdy go wprowadzono rzucił sit mu do nóg 
i jak najpodlejszy nikczemnik zaklinał go wi-zel- 
klem i sposoby, by mu życie ocalił.

yZostaw m nie tylko przy życiu, o baszo," rzekł, 
a oddam ci wszystek m ajatek , który posiadam. 
Ja m am bogactwa, o których u ilit, nawet m ój 
zdrajca, niewolnik Izm ael, nie wie. Ałe tz im że  
jest bogactwo w porównaniu z życiem  ? Patrz, za 
tę cenę unieszczęśliwić chcę m oje dziecię, i jako 
zhańbiony kaleka pójdę z niem o żebranym chle« 
bie w najodleglejsze kraje , gdzie w pracy i nie­
dostatku za m oje grzechy pokutować Łgdę. O , Mu­
stafo! wysłuchaj m ojej prośby, ty masz łaskę 
a wielkiego Sułtana, wstaw się za inną, proś dla 
m nie o przebaczenie; przekonany jestem , że cię  
wiellti Sułtan wysłucha. Patrzl czyli nie dość ju ż  
wycierpiałem ?" T o  rzekłszy pokazał swoje po­
kaleczone nogi. »1 czyliż nie dość juz pohańbiony 
jestem ? O, jak  głęboko upadł bogaty, poważany 
Sereski, co  większa , jałtiejże sromoty m e deznał 
przyjaciel Mustafy 1"

Basza słuchał go w m .leżen iu ; lecz gdy Sere­
ski przestał m ówić, i trwożliwie z wyciągnictemi 
rękami przybliżył się ku niemu , wtedy basza 
trącił go nogą od siebie i rzekł- »Przecz ode m nie 
krwawy zbrodniarzu, tyś za nadto się spod lił, 
abym tobą tylko pogardzał, lub m ógł się 1'itowaćł 
Okrucieństwo i podłość zawsze współce chodzą. 
Toż sadzisz, że dusza Mustafy tak jest pudłą jak 
twoja, i£ wszystko za pieniądze sprzedać m oże?  
Wszystkie skarby Stambułu nie m ogłyby m nie 
zniewolić , abym twoje życie ocalił."

»Chceszże Irenę," rzekł dalej Sereski, ypozbawid 
o jca ?  Irenę, d> której tak m ocuo jesteś przywią­
zany? Któż będzie dla niej ojcem , jeżeli ja zginę?"

»Maszże ty uczucie ejcowskie odrzekł basza, 
»ty, który właśnie unieszczęśliwić ją chciałeś, by ­
łeś tylko nędzne swoje życie ocalił? Psie prze­
klęty! Nie godzieneś ojcowsuiego Im iem a! Lecz 
niewinność za zbrodnie twoje pokutować nie b ę ­
dzie. Irena nie bedzie sierotą, odtąd ona m oją 
córka zostanie."
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»Tyś był zawaze szlachetnym i spaniałomyśl- 
Dym * rzekł SeresUi da lej, »bądź ze tak m iło- 
sierdnyrn jak się wielkodusznym okazujesz, a 
będziesz wyższym nad wszystkich ludzi 1“

nPodły złoczyńco l« odrzekł Mustafa , gniewem 
spłonąwszy ; »nie ocalą cię ani dary , aui po­
chlebstwa. Precz z nim !« zawołał do swojej 
straży: »W eźcie mi z oczu tego zbrodniarza,
brzydzę sie nim  i plwaru na niego U

*  *  *
W  skutek trwogi i cielesnej męczarni wpadł 

Sereski w gorączkę, przezco wykonanie wyroku 
na niejaki czas odlożonóm zostało ; albowiem po­
dług ustaw tureckich nio wolno na zbrodniarzach 
złożonych chorobą wykonywać ostatniej kary. 
Przeto Sereskiego zaprowadzono do w ięzienia, 
w którem lekarz krajow y, mający rozk az, ażeby 
go pod karą śm ierci przyprowadził do zdrowia , 
m iał o nim największe starauie. Do wyleczenia 
pokaleczonych je g o  członków użyto wszelkich 
środków , jakie tylko barbarzyńska ludzkość wy­
m yślić mogła, a to z takim skutkiem , iż w kró­
tkim czasie przyszedł do zupełnego zdrowia. Drugi 
dzień, po mojuin przybyciu do Melnika, był prze­
znaczony ua stracenie tego zbrodniarza.

W czasie swojej słabości przyznał się Sereski 
zupełnie do popełnionej zbrodni, oświadczając, że 
tych nieprawnych i okrutnych środków chwycił 
się jedynie dla zbogacenia swej có rk i; zaco niebo, 
używając właśnie tegoż dziecięcia dla oddania go 
w ręce sprawiedliwości, teraz go ukarało.*

Tak opiewała powieść Paskal„ , i to było po­
w odem  smutku , w którym go właśnie zastałem. 
Tracenie odbyć się m iało Da tem sam em  m iejscu, 
Tia którem  zabójstwo było wykonane. Basza chciał 
być przy tem obecnym ; postanowiłem więc jeszcze 
jeden  dzień zabawić w M eluiku, dla przypatrzenia 
aię temu traicznemu zdarzeniu

Nazajatrz oltoło południa przez bramę Salonicką 
wysypała się cała ludność miasta ua równinę, na 
której stały zwaliska meczetu. W poblizkości tego 
m iejsca wbity był w zietnię pal wysoki, który ku 
górze coraz był węższym, a nareszcie w ostry sta­
żowy szpic się zakończył, i od promieni słońca 
podobnie jak włócznia połyskiwał. Na przeciwko 
wznosiło się rusztowanie, na lttórem dla baszy i 
jego świty rozścielone były dywauy i wezgłowia. 
Zająłem  m iejsce tak błizko rusztowania, jak mi 
tylko straż dozwoliła, i nie długo czekałem, gdyż 
zaraz potem przybył Mustafa z pocztem swoim. 
Przyjechawszy przed rusztowanie zsiadł z konia, 
Wszedł ua wschody i usiadł na wezgłowiu. Po 
prawej ręce jego stał mistrz obrzędowy , pod­
czas gdy chorąży , podczaszy , nahładacz fajki , 
•ekretarze i liczny orszak służalców, stali za nim  
W półkole , a straż podnóże rusztowania otaczała. 
"•■Mustafa spojrzał okiem  na zwaliska meczetu

i na krynicę, przy którćj na kamiennym słupie 
jakiś pobożny, chcąc podróżnym przypom nieć: że 
wszystkie rzeczy na tym świecie są znikom e, prze­
m ijające ; że ży jąc, o śmierci pamiętać natęży, 
wyrył słowa Saadego, sławnego poety Wschodu: 
»N io jeden podobnie jak ja  odwid/iał te krynicę, 
ale oko jego  zam knęło się na wiekiU Gdy Mu­
stafa te słowa przeczytał , chm ura głębokiego 
smutku zatoczyła się na jego czoło. Poczem  gdy 
się zwrócił ku nieszczęsnemu palowi i powiódł 
wzrokiem od ostrza aż na dół ku ziem i, i gdy po­
myślał o śmiertelnej m ęczarni. która wkrótco na 
niin dokonaną być miała, widać było, iż się oczy 
jeg o  zaikrzyły. Nakoniec zebrawszy w jedeu punkt 
wszystkie swoje u czucia , oczekując rozpoczęcia 
okropnej sceny, siedział milczący \ niby obojętny.

Niebawem poruszenie pom iędzy ludem zapo­
wiedziało, że się zbliża na śm ierć skazany, który 
ubrany w najbogatsze swe sultuio, mając ręce 
w tył zw iązane, prowadzony przez dwóch opraw­
ców , postępował chwiejnym  krokiem ku okrop­
nemu m iejscu. Skoro spojrzał na narzędzie swej 
śm ierci wzdrygnął się i upadł jakby nieżywy ua 
ziem ię- W okamgnieniu oparto o pal dwie dra- 
biuy, a kat i pom ocniki jego ująwszy zbrodniarza 
za r ę c e , zdjęli z niego z pośpiechom  suknie. 
Tak ciche i uroczyste m ilczenie panowało do koła, iż 
nawet nikt odetchnąć się nie ważył. Każdy zwrócił 
swe oczy ku dwom drabinom , i wkrótce u jrzeli­
śm y jak kat wszedłszy na ieduę z D ich , czekał 
U g ó ry , podczas gdy pom ocniki jego  po drugiej 
wiedli, albo raczej wlekli Sereskiego. Nieszczęsny 
stanął wreszcie na ostatnim szczeblu drabiny; 
oprawcy chwycili go między siebie —  nie trwało 
ch w ili, a już okropna kara dokonaną została I

Na przeraźliwy , niewysłowiony krzyk bolesny , 
całe zgromadzenie widzów jak gdyby lodem zciętc 
zostało I Serce m oje oburzyło się na ten widok. 
Odwróciwszy się od krwawej oliary, spojrzałem  na 
Mustafę. W idziałem jak sobie zasunął zawój ua 
o cz y , bądź dla uchrony od upału słońca, bądź dla 
pokrycia litosnego uczucia, któro w jego sercu się 
odzywało. Zacisnął usta, twarz jego  była blada, ale 
spokojua, i z niewzruszoną stałością słuchał strasz­
liwych przeklęstw i złorzeczeń, które Sereski śród 
okropnej męczarni na niego miotał. W  śmiertelnej 
trwodze porwał on sznury, które mi były skrępowane 
ręce jego, i odgrażał niem i z ostatecznem wysile­
niem  naprzeciw niego siedzącemu baszy. »Wody 
—  wodyl* wołał c ich y m , ogm lonym  głosem.

Basza zwróciwszy się do podczaszego rzek i: 
rPodaj m u w ody , niechaj skończyI*)

Podczaszy przystąpiwszy do wijącego się w ff l? ' 
kach, przytknął mu do ust czarę z zimną w odą:

•) Człowiek na pal wbity, skora się wody n a p i je  , 
natychmiast kona.
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ale Sereshi zebrał tejżo chwili wszystkie siły 
swoje i wydarłszy niewolnikowi czarę z ręku, 
cisnął ją na głowę baszy, w oła jąc: 'N ie  chcę od 
ciebie psie przeklęty I" Koczem opadły mu ram io­
n a , głowa obwisła na piersi, a z oslatmem prze- 
klęstwem wyzionął ducha.

Gdy sie to stało , natychmiast straż Mustafy u- 
torowała dla niego pomiędzy ciżbą wolny prze- 
chód. Mocnyin krokiem  szedł Mustafa po wscho­
dach rusztowania, i dosiadłszy konia wrócił z swym 
pocztem  Jo Melnika. llozpróczyła się ciżba , a 
z nia i ja  powróciłem  do miasta. Przed dom em  
Paskala ujrzałem  arabę wołami zaprzężoną, była 
ona starannie osłonięta i od ciekawej zgrai oto­
czona. Wszedłszy do jego  pomieszkauia i opisaw­
szy m u  okropne widowisko, którego byłem  świad­
kiem  , zapytałem nacoby ten powóz był prze­
znaczony , który przed jego drzwiami stoi?

»Jeslto powóz Mustafy," odrzekł Paskal, »mający 
odwieść Irenę, córkę Sereskiego, którą o n , do­
trzymując jć j  ojcu przyrzeczenia , za swoję córkę 
p rzy ją ł/P ią tą  część majątku Sereskiego , która 
na nią przypadła, kazał rozdać m iędzy ubogich , 
i zamyślił dziewczyuę swoim własnym majątkiem 
wyposażyć. W czoraj w wieczór przywieziono Irenę 
do mego domu , gdyż dom  je j ojca na rozkaz 
baszy aż do szczętu zburzono. Otoż widzisz panie, 
ze Mustafa, tak co się tycze losu Ireny, jak i 
zemsty na je j ojcu , swej przysięgi święcie do­
trzymał ; a chociaż zemsta mogłaby mu była za 
pozór do uchylenia się od dobrego uczynku p o­
służyć, jednakże Mustafa z turecką sumiennością 
jak pierwsze tak i drugie w ypełnił."

Gdy to mówił szmer niewieścich głosów we­
wnątrz dziedzińca zwrócił uwagę jego . »Jeslto 
Irena, która odjeżdża; muszę się z nią pożegnać.** 
Poszedłem  za nim, i właśnie weszliśmy we drzwi, 
gdy w żałobnej szacie, czarnym welonem osłonięta 
G ieczynka, w towarzystwie kilku tureckich nie­
wiast, ukazała się przed nami. Paskal wziął ją  
w swoje ramiona i pocałowawszy w czoło, wsadził 
do powozu. Niewiasty zajęły obok niej miejsce, 
-puszczouo zasłony u okień , a ciężka koleba 
ruszyła w drogę noga za nogą.

'B iedne dziecię," rzekł Paskal; "nawet w ostat- 
®*ój chwili nie chciał ją  ojciec w idzieć; uie wie 
Otta bynajmniej o jeg o  losie, ani jaltii m iała udział 
W nieszczęściu jego . Basza zakazał, by jej uigdy 
o tern nie jjjwiadauo. T yle  wie tylko, że Sereski 
W interesach do Konstantynopola wyjechawszy, 
Dagle umarł w drodze. Z. radością teraz oddaje 
**§ w opiekę swemu nowemu ojcu."

•Dopełuiż Mustafa swego przyrzeczenia?" za­
pytałem Puskala.

'B ęczy łbym  za to życiem  m ojem  ,* ndrzekł 
Paskal; 'dziewczyna sama sobie przypisze w iug, 
jeżeliby on kiedy zdanie swojo zm ienił."

W yjechawszy na drugi dzień z Melnika, prze­
jeżdżałem  przez ulicę, przy której mieszkał nie­
gdyś Sereski, i postrzegłem , że tylko kupa gruzów 
oznaczała m iejsce , na którem stał dom  jego. 
O m ilę drogi od Salonickićj b ra m y , ujrzałem  
widownię szkaradnej katastrof)’ . M e t r z y  tygodnie 
później, wracając z Saloniki, pr7ejeżdzałem znowu 
po przed to samo m iejsce ; niepogrzebane kości 
Sereskiego walały się na pulu 1 Przysięga baszy 
—  nawet cn do słowa —  spełnioną została,
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wełuę we Lwowie. 2)  Nauka o chmielu. 3)  Sposób  
pomnożenia zbioru czyli plonu kartofli. 4) Czy lepićj 
bydło  z końm i, czyli tez oddzielnie paść. 4)  O kon­
krecie, czyli wodotrwałćj massie , tak przy budowlach  
woduych. jako i ziemnych. 5) Bicz boży na szynkarzów.  
C) Zegarek kieszonkowy powietrzem pędzony.

W i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e .  Donieśliśmy już o w y .  
Szlem w Krakowie dziele: Wspomnienia o Francyi. Pismo 
to powszechnie chw alone ,  a mianowicie w ' ty g o d n ik u  
literackim," gdzie mu niepospolity d o w c ip ,  głębokość  
uwag i mistrzowskie Snreślci.ie obiazów przyznano, jest  
jak się teraz dowiadujemy, płodem pióra pani z książąt 
Gedrojców łl a u t e n » t r a u c b o w e' j , autorki znanych  
romansów: 'Emmelina ,« »Kagaoa« i 'Przeznaczenie.*
Umieścimy poźnićj wyciągi z tego dzieła. — łtcdakcyjft 
'Tygodnilta literackiego" i.poa przewodnią p. A. W o j -  
k o w s k i e g o ) ,  stora około literatury polskiej gorliwo­
ścią swoją nic małe kładzie zasługi, zajmuje się właśnie  
wydaniem najnowszego i (jak się w obwieszczeniu w y ­
rażono) najgenialniejszego romansu pana K r a s z e w ­
s k i e g o :  Świat i poeta. Niebawem opuści on prassę
w  Poznaniu. —  Z wyszłych dzieł nowszvcli zasługują 
szczcgólnićj na n w a g ę : Pamiętniki JP. Seweryna So­
plicyj, czeinika parnawskiego. S. J.

Z W a r s z a w y .  W yszły z druku: Pamiętniki o dzie­
jach ,  piśmiennictwie i prawodawstwie Sławian, prze* 
VV. A. jYi a c i e j o w s  k i e g o. Dzieło to obejmuje różno 
rozprawy w  przedmiocie dziejów i literatury sławiań-  
skich ładów, objaśniając czasy najdawniejsze. Obszc'rnie 
rozwiódł się w  nićm autor nad pierwotną Instoryją na­
rodu polskiego, nad jego językiem i literaturą, uzupeł­
niając przezto prace najpićrwszych dziejopisarzy uaszycb, 
Adair.a Naruszewicza i Jó/eFa Mat .  lir. Ossolińskiego. 
.Rozebrał w nićm także dzieje odministracyi krajowćj, 
zastanawiając się głównie nad stanem górnictwa , prze­
mysłu, handlu i skarbowości polskie aż do l4go wieku,  
tudzież wystawił stan włościan naszych w czasacn naj­
dawniejszych, i prawa ich wyłuszczył.  W końcu umie­
ścił najdawniejsze pomniki jęiyka i poezyi naszej,  ni­
gdzie dotąd me ogłoszone drukiem. (K. W .)

P. Ch o p i n  powróciwszy do Francyi z swćj przc- 
jazdki z panią DuJevant (G eorg S a n d ) ,  wyda wkrótce  
2 4  p r e t u d y j ó w .  Z przyjemnością donosimy o tćm  
naszemu świaiu muzykumemu, który z wielkim zapałem  
wszelkie p łod y  pana Chopia przyjmuje.

Ziomek nasz utalentowany, pan W y s o c k i ,  w ze­
szłym miesiącu dał się słyjzćć nu fortepianie w wielkim 
teatrze w Berliuie. Gazeta tameczna Staats-Zeitung takie 
p nim wyuułzn zdanie; ' P u n a  Wysockiego policzyć 
można do rzędu najcelniejszych wirtuozów u .wcj szkoły;
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przypomina on przez uderzenie swe zarazem jędrne jak 
delikatne, oraz grą swoją pełną ognia, najwięcćj Adolfa 
Heuselt, Przymioty te najwięcej dały się dostrzedz  
w  rondzie , własnej jego itoinpozycyi na temat Krako­
wiaka, w  bardzo pięknym i trudnym potonezie Chopina. 
P. Wysocki również miał sposobność okazania wszelkirj 
łwe'j biegłości i pewności gry. Da oc się słyszeć jcszcze  
w  jednym koncercie ,  w którym ma grać kilka swych  
nuder cuarakterystycznych i pełnych wdzięków kra„o- 
wiaków.a (K. W t

A r a d e  m i j a  S.  C e c y l i i .  W  Paryżu zawiązało  
się muzyczne towarzystwo pod nazwą: Akademija Stej 
Cecylii, na którego czele znajduje się 150 najsławniej­
szych kompozytorów i artystów. Margrabia Louvois jest 
prezydentem, Meyerbeer i Auber są wiceprezydentami;  
profesor Charles Durand jest sekretarzem i mówcą. Dnia 
18 maja wvprawiono pićrwszy w ieczór,  na który się 
bardzo licznie świetna puhliczhosć zgromadziła, i na któ­
rym Beriot,  Rombert i Klara Wicek słyszeć się dali.

N o w y  s p o r ó b  s t r o j e n i a  f o r t e p i a n ó w .  Na 
tegoroczną wystawę wyrobów krajowych w Paryżu , 
przysłano fortepian , który miłośników muzyki nie za­
wodnie  uwagę na siebie zwróci, / .ibowićm za pomocą  
nowego wynalazku, choćby kto nić miał wcale muzykal­
nego słuchu, może fortepian ten czysto i doskonale na­
stroić. Dzieje się to za pomocą skazówki, jak dalece 
każdą pojedynczą stronę przyzwoicie  wytężyć  należy. 
A  zatćm na przyszłość będzie można samemu sobie na­
strajać fortepian, podobnie iak teraz sami swoje zegarki 
nahręcamy. Wynalazcą tego sposobu jest budowniczy  
L e P ć re ,  a najsławniejsi kompozytorowic, jak Cherubini, 
Auber, Pacr i Halevy poświadczają, ze sposób ten jest  
bardzo zamiarowi swojemu odpowiadający.

T a r g  n a  a k t o r ó w .  W  Paryżu nie daleko składów  
zboza , w jednej ciemnej uliczce znajuuje cię kawiarnia 
Touchard. W  te'm miejscu zgromadzają się o pewnej  

orze roku ze wszystkich prowincyj aktorowic i aktorki, 
tórzy szukają na zimę umieszczenia w teatrach. Wtcdy-  

to  jest  tam prawdziwa targowica na aktorów. Dyrekto­
rowie oper i komedyj,  mający na szyi duzą białą chu­
s tk ę ,  która me tylko podbródek, ale nawet usta za­
słania, uczęszczają w te miejsca, i rofzmawiąją z akto­
rami w poważnym, majestatycznym tonie. Mierzą okiem 
obecnych od stóp az do g łowy , przysłuchają się z u- 
wagą ich w y m o w ie , czytają listy polecające i rozpo- 
znawają troskliwie zęby, chód i uśmiech artystek. Jeżeli  
która z nich wytrzyma te trzy próby, mozc mieć na­
dzieję, ze we dwa tygodnie w T/ieatre de Varictes wy­
stąpi ; jeżeli ma silne ramię, głos mocuy i donośny,

Erzylem jeżeli umie okropnie przewracać oczyma, może  
yć jiewną, iz przy teatrze de la porte St, Martin za­

angażowaną będzie. Jeżeli zaś wyraz jej twarzy wska- 
aujc, ze ma dowcip, przebiegłość, a nade wszystko przy­
zwoite  znalezienie się i pańską powierzchowność, wtedy  
pom iędzy artystami trzeciego i czwartego rzędu wThedtre- 
Jranęais niezawodnie miejsce otrzyma.

P o r ó w n a n i e  F r a n c u z k i  z A n g i e l k ą .  Fran­
cuzka zdaje się być z iodzoną,  aby bawiła i była p o ­
dziwianą ; Angielka, aby zajmowała i była kochaną.  
Męzczyzna, będący tego mniemania, i£ Francuzka, która 
największa ku niemu okazuje m i ło ść ,  z powodu straty 
jego na śmierć zagryźć się może, jest niezawodnie cz ło ­
wiekiem baidzo próżnym. Francuzka jest nazbyt do­
wcipną, nazbyt żywą, nazbyt chciwą zabawy i rozrywni, 
aby trwałej melancholii poddać się mogła. Przeciwnie zaś 
po  Angielce skłonnej z natury do łagodności i dumania, 
u o i n a  ze wszech miar się spodzićwać, iz szczęście jej

przez utratę ukochanego przedmiotu na zawsze zbur>:o- 
nem będzie , a to przekonanie sprawia głębokie wraże­
nie ua tym, który ją kocha. W miarę jak mi Francuzki 
są znane, sądzę ze one do najheroicznicjszych pośw ię ­
ceń, do najszlachetniejszych czynów są zdolne, ale sądzę 
także ,  izby im miło b y ło ,  gdyby miały liczną publicz­
ność, któraby za to oklaskami ich okrywała. Wyobrazić  
sobie me m ogę,  aby która Francuzka przez lulka mie 
sięcy w pokoju chorego przesiadując, cicho i spokojnie  
sw e obowiązki pełniła , które Angi :lka ścisło i sumiennie  
wykonywa. (Hrabina Dlcssington.)

G r ó b  K o l u m b a .  Każdy podróżny przyjechawszy  
do Kuby, zwidzą kościoł katedralny w sław nćm  mieście 
flawannie. K ościoł ten zewnątrz jest ani okazały ,  ani 
tt£ piękny, jeduakże wewnątrz przez skromną swoję  
prostotę, gotyckie slupy i niektóre piękne obrazy uwagę 
widza zająć n o 2 e  Lecz choćhy kośoioł ten Lył najlichszym  
zc wśzystkich, jeduak nie pominąłby go zaden podró£mjf, 
bo zawićra grób wiekopomnego Kolumba; a z jakićmze 
uczuciem nie przystępujemy do zimnego głazu, pokrywa­
jącego kości tego najpierwczego z wszystkich zcglarzy ? 
Bystry jcnius.. jego zg a d ł , ze się jeszcze druga po łow a  
ziemi znajduje, uieustraszona odwaga jego pokonała 
wszelkie niebezpieczeństw- morza, k.óre znaną polow ?  
ziemi od niczn-nćj d z i e ln o , nakonicc męztwo i w y ­
trwałość jego obiedwie te po łow y z sobą zethnęły. Kto 
na widok tego grobowca mo£c być ozięnłym , nie­
c z u ły m , Kto z wzruszeniem nic wspomni o tioskach i 
cierpieniach, jakie za to ważne i nieśmiertelne odkrycie  
stały się jego udziałem, tego ju£ żadna wielkość wzru­
szyć nic z d o ła !

W a l e c z n a  g r z e c z n o ś ć .  Ohęętowy kapitan l )u -  
chilleau, w czasie gdy pod  dowództwem Bailb de Suffrcn 
na podzwrotnikowych morzach z Anglikami wojnę pro­
wadził, dał aow ód nadzwyczajnej odwagi i waleczności* 
I uik pewnego razu , zarzuciwszy na wybrzeżu wyspy  
Gwadelupy kotwicę, zaprosił kilhanaście dam na obiad 
do swoiego okrętu. Lecz na godzinę przed obiadem u- 
kazała się angielska fregata, którą Duchillcau mniemał  
być kupieckim okręicm , a przeto natychmiast na nię 
uderzyć postanowił.  Z tego powodu kazał przepros.c  
damy, i donieść im , £e ponieważ z nieprzyjacielem 
dziś ma utarczkę, przeiO na dzień jutrzejszy do siebie 
je zaprasza. Poczćin nic czekając ataku, uderza sam a® 
fregatę , poeonywa ją i bierze jćj kapitana w  niewolę.  
Wróciwszy na w yb rzczc , i ujrzawszy na drugi dzień 
w południe u siebie zgiomadzone damy, rzekł: nMocno  
żałuję, łaskawe panie, £em wam wczoraj nie dotrzymał  
mojego słowa. W nagrodę zato mam zaszczyt przed­
stawić wam przyjemnego towarzysza do stołu « To  
rzekłszy wskazał na angielskiego kapitana. Ten skłoniw­
szy się odrzekł z uśmiechem sźa luję  ty lko ,  £e ja 
wćpanu tego zaszczytu nawzajem oddać nie inogę.a

T a g l i o n i  w W i e d  n i u. Gdy Taglioni była ostatnią 
razą w Wiedniu, przyjmowano ją z takim zapałem, e 
po przedstawieniu, danćm na jej korzyść, które >}000 złr* 
ni. k. zysku przyniosło ,  nie tylko ją kl razy pizywołano,  
ale oadto, gdy powracała do dom u, w yprzę£ono>koni* 
i w  tryumfie ciągniono ją a£ do jćj pomieszkania. Żegna­
jąc się tancerka z tak wdzięczną publicznością, z oku® 
rzucała kwiaty, całusy, i zdarzył się zabawny przypac1 h, 
£e w tłuku pod  jćj oknami stojący Żydct. polsk: biał? 
chustkę w ręku trzymał. Otaczający go sądzili, £e chi'-' 
stkę tę Taguoni na pamiątkę oknem . zruciła , wydarto  
mu ją więc, rozszarpano na drjbne kawałki i n ic jcdca 
zapaleniec nosi teraz w  pularesie , jak jaką św ię tość , 
kawałek chnstki — polskiego Żydka. (O st und fp e s t j
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